
Rok 2. Jfc. 178. Sosnowiec, środa 3 sierpnia 1927 roku. Cena numeru 15 groszy.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Z a w iersz m ilim etrow y przed  
50 groszy, w tek śc ie  35 groszy, 
z s  tek s tem  25 groszy. O g ło sze ­
ni s  tab e lary czn e  50 proc. a św ią­
teczn e  25 p roc. drożej. D robne 
o g ło szen ia  po  5 —  10 gTÓszy s s  

w yraz. N ajm niej 1 z ł.
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Zarząd Cukierni i Restauracji
„ZACISZE"

SOSNOWIEC, Sadow a 3, te le fo n  2*30
m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  Sz. P u b l ic z n o ś ć  Z a g łę b ia ,  że 
z d n .  I-go js ie rpn ia  k o n c e r tu je  n a  sali s ły n n y  k w in te t

p o d  d y r e k c ją

i i U M n n i i  l e o a k a
i: Od dziś gościnne występy

a S E l z y  Frankowskiej
przy  w łasnym  akom paniam encie  w 8 językach .

W y stęp  codziennie o godz. 11-ej wieczorem.
W stęp wolny.

K u c h n ia  w y b o ro w a .  W y b ó r  t r u n k ó w  b e z  k o n k u ­
renc ji .  C e n y  p r z y s tę p n e .

CODZIENNIE DANCING.

Z ostatniej chwili.
Nadzwyczajny telegram.
Sosnow iec, Cukiernia Warszawska, 2 go sierpnia. 

 ̂ Od dnia dzisiejszego występy

Dei Bpeiiiiso T u m o m a -fiiln
z nowym repertuarem, oraz występ młodziutkiej tancerki

Olgi Arbanówny
Początek koncertu o godz. 7 wieczorem.

l uiiei
KRAKÓW, 2. 8. Dwu­

dniowe obrady zarządu o- 
kręgowego stow, urzędni­
ków państwowyah w Kra- 

■ } kowie zakończyły się u« 
chwaleniem wezwania za­
rządu głównego do zao­
strzenia walki o płace.

Urzędnicy zwracają się

do marszałka Piłsudskiego 
jako jedynego obecnie od­
powiedzialnego sternika na • 
wy państwowej, by zagad­
nienie uregulowanie) płac 
urzędniczych traktował ja­
ko konieczność państwową 
i nie zwlekał dłużej z jej 
rozwiązaniem.

1
Utonęły, u s iłu jąc  n ieść  sobie ra tu n e k .

L O N D Y N ,  2. 8. W  p o b l iżu  P o  w y w ró c e n iu  łó d k i  p rz e z  
m ie jc c o w o śc i  B o r n e m o u th  wy- w ia tr ,  d z iec i  p o s ta n o w iły ,  że  
w ró c i ła  cię ż a g ló w k a ,  n a le ż ą c a  n a js ta r s z a  ich  s io s tra  p o p ły n ie  
d o  m a jo ra  a rm j i  a n g ie lsk ie j ,  w  d o  b rz e g u  w  ce lu  sp ro w ad zę*
k tó re j  z n a jd o w a ło  k ię  4 je g o  n ia  p o m o c y .  P r a w d o p o d o b n ie
dz iec i .  P r z e c h o d z ą c y  w  pob li-  o p u ś c i ły  j ą  siły i z a to n ę ła ,
ż u  o k rę t  z a u w a ż y ł  dz iew czy n -  C h ło p ie c  1 1 - le tn i s t r a c i ł  p rz y -  
k ę  t r z y m a ją c ą  »ię o s ta tn im  wy- t o m n o i ć  z w y c z e r p a n ia  i z a ­
s i łk iem  w y w ró c o n e j  ło d z i  c z ą ł  to n ąć .  U to n ą ł  ró w n ie ż  je- 

D z ie c k o  u d a ło  się u r a to w a ć ,  go  s ta r sz y  b ra t ,  k tó ry  pTÓbował 
p o z o s ta łe  d z iec i  zg inę ły .  go r a to w a ć .

IZO nuuytłi oliar kutio s o o M c lt .
MOSKWA, 2.8 W miarę 

wzrastania i coraz więk­
szego rozmachu akcji an* 
tysowieckiej w Rosji, wzma­
ga się też i terror władz 
sowieckich.

Ofiarą dzikiego systemu  
rozstrzeliwań bez sądu pa­
dło znów w ciągu ubiegłe­

go tygodnia z górą 120 o- 
sób. Wśród rozstrzela­
nych znajdują się b. ofice­
rowie carscy, członkowie 
różnych spi sków i bojó­
wek antysowieckich, mo­
narchiści, c-raz cały szereg 
kobiet - kurjerek i wywia­
dowczym

Poseł polski u prezydenta Brazylii.
Sprawa emigracji polskiej do Południow ej Ameryki.

R IO  D E  J A N E I R O .  2. 8. P o ­
s e ł  G ra b o w s k i  o s ta ł  p rz y ję ty  
p rz e z  p r e z y d e n t*  S t a n ó w  Bra- 
zylj i  L u isa  n a  u ro c z y s te j  au- 
d jenc ji ,  p o d c z a s  k tó re j  p r z e d ­
s ta w i ł  sw e  listy  u w ie rz y te ln ia

jące .  P r e z y d e n t  in fo rm o w a ł  się 
o p o ło ż e n iu  p o i i ty c z n e m  i go  
s p o d a r c z e m  P o lsk i  i z a p e w n i ł  
o ży c z l iw e m  p a p a r c iu  s p ra w  
em ig rac j i  po lsk ie j  d o  Brazylji.

Emisariusz Um\m do Niemiec
ujęty podczas walki z przem ytnikam i.

R Y G A ,  2 8. „ S ie w o d n ia "  d o ­
n o s i  z M o s k w y ,  że  w  o k rę g u  
S ie s t ro r ie c k a ,  m ię d z y  o d d z ia  
le m  p o g ra n ic z n y m  G . P .  U . i 
p r z e m y tn ik a m i  n a s tą p i ła  w y ­
m ia n a  s t rz a łó w ,  p rz y c z e m  z a ­
t r z y m a n o  o s o b n ik a ,  k tó ry  z a ­
m ie rz a ł  p rz e jś ć  g ra n ic ę  so ­
w ieck ą .

M a  to  b y ć  j e d e n  z czy n n y ch  
d z ia ła c z y  o p o z y c j i  p e t e r s b u r ­
skiej i m ą ż  z a u f a n ia  Z in o w je  
w a ,  k tó re g o  p o le c e n ia  m ia ł  z a ­
w ieźć  c z ło n k o m  o p o zy c j i  n ie ­
m ie c k ie j  par t j i  k o m u n is ty c z n e j .

P o d c z a s  s t r z e la n in y  z a b i ty  
z o s ta ł  j e d e n  k ra s n o a rm ie je c .

Samokijstwo oiiitu w linii.
STRYJ, 2.8. P ozbaw ił  się tu 

życia w ystrzałem  z rew o lw eru  
kap itan  B ron is ław  Eichler.

W p a d ł  on w silną  depres ję  
w sku tek  w iadom ości, jakoby 
w zw iązku ze złym s tanem  
zdrow ia  miał być zw oln iony  ze 
s łużby  w o jskow ej.

Pisma donoszą, że,*.
— W sk u tek  szalejących u p a ­

łó w  w gubern iach  centralnych 
Rosji tegoroczne zbiory zboża 
w ypadły  b ard zo  skrom nie. Z e ­
b ran o  za ladw ie  50 p rocent s p o ­
dziew anych  zbiorów .

— W  G w oźdźcu  i w Minu* 
towie, pow. czortkow skiego , do 
rad  miejskich w y b ian e  zostały 
sam e kobiety.

— Onegdaj ra n o  przeszła  
nad  Poznan iem  n iebyw ała  d o ­
tychczas burza, której tow arzy ­
szył u lew ny deszcz. W  kilku 
m iejscach piwnice zostały  z a ­
lane. S traż o gn iow a m usia ła  
in terw eniow ać. T ak  gw ałtow nej 
burzy  nie pam ię ta  P oznań  od 
sze regu  lat.

— Pogłosk i o ustąp ien iu  
szefa gabinetu  z prezydjum  r a ­
dy m in is trów  d -ra  G rz y b o w ­
skiego sp raw d za ją  się. Dr. G rzy­
bow sk i  objąć ma s tan o w isk o  
p o s ła  po lsk iego  w Pradze.

—  W  p on iedzia łek  ran o  r o ­
zeszła s ię  w e L w ow ie  s e n s a ­
cyjna w iadom ość  o a re sz to w a ­
niu za zb rodn ię  o szu s tw a  b o ­
gatego przem ysłow ca lw o w ­
skiego, w łaściciela sze regu  k a ­

mienic, sk lep ó w  i pokoi śhia  
d ań k o w y ch .o raz  d o s taw cę  m ię­
sa  dla w ojska, Jozefa N ow aka .

— Izba h an d lo w a  w C lev e ­
land  wyznaczyła nag ro d ę  30.000 
d o la ró w  d la  lotnika, k tóry  w y­
leciawszy z Paryża i p rze le­
ciaw szy ponad  Oceanem A tlan­
tyckim, w yląduie  m ędzy 8 a 
28 b. m. w  Cleveland.

— S tosunek  liczby ap a ra tó w  
w ojskow ych  armji czerwonej 
w zrós ł  w  przeciągu trzech lat 
z 1 na  6.46, a liczba p ilotów 
sow ieckich  w zros ła  w d w ó j­
n a só b  od 1924 do 1926 roku.

— Przy rozk o p y w an iu  góry 
w  Kazimierzu pod  S an d o m ie ­
rzem. pod  now y tor kolejowy, 
natrafiono na liczne kości lu d z ­
kie, k tórych wielkość p rz ek ra ­
cza w szelk ie  do tychczas n a p o ­
tykane  szkielety ludzkie.

P o n ad to  w y k o p an o  kieł m a ­
m uta  długości 3 m etrów , o 
średnicy kilkadziesiąt cen ty­
metrów. Kieł o d es łan o  do p a ń ­
stw o w eg o  instytutu geologicz­
nego  w W arszaw ie .  Znaleziono  
także szkielet p taka  p rz ed p o ­
topow ego  i o d d an o  go do m u ­
zeum  k ra joznaw czego  w S a n ­
dom ierzu.

— P odczas  ostatniej burzy 
nad  Z akopanem  piorun kulisty 
w ę d ro w a ł  w prom ieniu  p ó łto ra  
kilometra od miejsca uderzenia. 
W elek trow ni miejskiej w idz ia­
no  ognistą  ku lę p ioruna, k tóry  
spalił  e lek trom ierze w ysokiego  
napięcia, w szystk ie  ża rów ki na 
ulicach, trzy lampy łu k o w e  o- 
raz elektrom ierz w pew nej willi. 
W  pobliżu  elek trow ni u k aza ła  
się kula  ognis ta  w ielkości d u ­
żej pom arańczy, k tó ra  p rz e su ­

nęła  się w pow ie trzu  s to s u n ­
k o w o  dość m ałą  szybkośc ią  
nad  g łow ą kilkum iesięcznego 
dziecka. Kula ta natrafiwszy 
na  m uszlę w odoc iągow ą e k s ­
plodow ała , jak granat, z h u ­
kiem, rozryw ając  ją na d robne  
części, dziecku zaś  nie rob iąc  
najmniejszej obrazy.

— Przedstaw iciel rządu  p o ­
czynił zastrzeżenia  co do p rzy ­
jęcia sp ra w o zd an ia  z do tych ­
czasow ej działalności akcyjnej 
spółki „Polskie R ad jo “, z a p o ­
w iada jąc  p rzep row adzen ie  u- 
rzędow ej rewizji. Rewizja ta 
m a na  celu spraw dzić, czy 
„Polskie R ad jo “ w yw iązało  się 
należycie z przyjętych w obec  
rządu  zobow iązań , jest ba rdzo  
możliwe, że konces ja  zostan ie  
o d eb ran a  dotychczasow ym  w ła ­
ścicielom, gdyż adm inistracja  
kosztuje  80 tys., a na p ro d u k ­
cje zarząd  w ydaje 40 tys. zł 
miesi cznie.

— Po miesięcznej p rzerw ie  
zos ta ła  u ruchom iona  wielka 
fabryka  p rze tw orów  chemicz 
nych „Spiesa"  w W arszawie.

— Rząd' portugalsk i z a p ro ­
p o n o w a ł  H iszpanji zaw arcie  
konw encji wzajem nej gw arancji 
pom ocy zagrożonym  rządom  
w razie  jak iejkolw iek  rewolty 
w ew nętrznej.

OiełcSa*
W a rs z a w a ,  2 8

N o to w a n ia  u rz ę d o w e :

W a r s z a w a  doi. 8.91 ’/* 
N o w y - jo rk  8.93 
L o n d y n  43.44 
P ary ż  35.06 
W ie d e ń  125.95 
P r a g a  26.51 
S z w a jc a r  je 172.32Vs 
H o ia n d ja  358.55 
Doi. W a r .  p ry w .  ob. 8.911/* 

T e n d e n c j a  b e z  zm ian y .

Akcje.
W a rs z a w a ,  2 8.

Bank D yskontow y 130,00 m
Bank Polski 139.25 — 140.50 — 140.25
C zęatoeice  3.14
C ukier 4.90 — 4,85 — 4.86
W ysoka 115,00
W ęgiel 92,50 — 92.50
Nobel 48.50
C egielsk i 40,00
L ilpop  28.75 — 26.50
M odrzejów  9.00 —  8,90 — 9,05
O strow ieck ie  81,00 — 82,50
Rudzki 2.30 — 2.33
S tarachow ice 57,25—59,25
U rau . 16,25
Z aw iercie  33.00
Ż yrardów  17.00
Borkow aki 3,15 — 3,20

T en d en cja  n ieco  m ocniejaza.

R E K L A M Ą  
jest dźwignią 

handlu!!!



s --- Mr. 178.
am  plant o b ow iązk ow y

1 . - P
istnienia Polski.

Z okazji przyjazdu Prezydenta Rzeczypespoiitej na Pomorze.
(O d  naszego  k o re sp o n d en ta  pom orskiego.)

I.

Różnemi drogami i bez­
drożami chadzała i błądzi­
ła państwowa myśl polska. 
Dopóki główną uwagę sku­
piała na ścianie zachod­
niej, dążąc uporczywie ku 
morzu, dopóty w potęgę 
rosła Polska, a chylić za­
częła się do upadku z 
chwilą, gdy szła rozpra­
szać siły swe żywotne 
wśród bezdroża i pustki 
stepów ukraińskich.

Nauczycielką życia jest 
historja, lecz nauki jej i 
przestrogi zbyt często, nie­
stety, grochem są, rzuca­
nym o ścianę. Utratą nie­
podległości, nazbyt długą i 
ciężką niewolą zapłaciliśmy 
za zignorowanie tej nauki. 
A jednak, kiedy zabłysło 
nam znowu słońce wolno­
ści, nie posłuchaliśmy hi- 
storji. Wolna Polska w 
pierwszych latach swego 
istnienia znowu zapatrzyła 
się na wschód, nie doce­
niając początkowo znacze­
nia naszych ziem zachod­
nich, nie chcąc widzieć 
jedynego, lecz naprawdę 
groźnego niebezpieczeń­
stwa, które czyha u za­
chodnich rubieży.

Lecz mimo wszystko zwy-

Grudziądz, 1 sierpnia.
Każdorazowy pobyt pre­

zydenta Rzeczypospolitej na 
Pomorzu posiada również 
i głębsze znaczenie. Mani­
festuje bowiem w sposób 
dobitny uwagę, którą naj­
wyższe czynniki w państwie 
przywiązują do tej sercu 
każdego polaka drogiej 
ziemi.

Zeby uprzytomnić sobie 
istotę tej manifestacji, na­
leży odpowiedzieć na pyta­
nie, co reprezentuje Pomo­
rze w politycznych zagad­
nieniach Polski.

Odpowiedź jest łatwa i 
nasuwa ją prosty rzut oka 
na mapę. Pomorze przed­
stawia dla Polski jej do­
stęp do morza. Przez Po­
morze prowadzi droga po­
tęgi polskiej w świat.

W tych kilku słowach 
kryje się cały problem po­
lityczny, który wycisnąć 
powinien na kierunku po­
lityki polskiej decydujące 
piętno.

A zarazem kryje się wie­
kowa historja błędów poli­
tyki Polski historycznej, 
polegających na zapozna­
niu ważności Pomorza dla 
Polski. Ani Konrad Mazo-

ciężać zaczyna zdrowy in- wiecki,^ ani Władysław Ja
stynkt narodu, czego wi­
docznym symptomem są 
te wysiłki, jakie rząd kła­
dzie w budowę portu w 
Gdyni, w rozbudowę na­
szej floty handlowej, jak 
również i fakt, że każdy 
prezydent Rzeczypospolitej 
zaczyna swoje objazdy pań­
stwowe od Pomorza, które 
już po raz czwarty gości u 
siebie głowę naszego pań­
stwa.

giełło i Zygmunt Stary nie 
zrozumieli dostatecznie do­
niosłości znaczenia Pomo­
rza dla Polski. U  wczesna 
polityka zwrócona była w 
inną stronę, a wojska na­

sze zdobywały laury zwy­
cięstwa na wschodzie, wer­
towały stepy Podola, Wo­
łynia i Ukrainy, nie wypeł­
niając najważniejszego za­
dania — obrony wybrzeży 
Bałtyku i nie mając świa­
domości, że żywotność i 
siła Polski, jak i możność 
dalszego jej rozwoju leży 
w zdobyciu sobie drogi do 
morza.

A przecież historja in­
nych narodów, dla których 
morze było od wieków 
czynnikiem gospodarczym, 
czynnikiem rozwoju i ży­
wotności państwa — uczyła 
nas zawsze, że narody te 
czerpały z morza w znacz­
nej mierze swe siły pań­
stwowe, że zdobywały one 
niebywałą potęgę gospo­
darczą, a w końcu podbi­
jały nietylko kraje sąsied­
nie, lecz i prowincje za­
morskie. W historji mie­
liśmy przecież przykłady, 
jak szalenie szybko rozwi­
jały się państwa lub repu­
bliki nadmorskie i do ja­
kiej doszły one siły i po­
tęgi politycznej. Co znaczy 
dostęp do morza, dowodzi 
choćby historja Rosji, któ­
ra wiekowe toczyła walki 
o dostęp do Bałtyku. Piotr 
Wielki trafnie nazwał to 
, wyrąbaniem okna do Eu­
ropy".

Historja nasza poucza 
dzisiaj, że Polska nigdy 
sobie z tego nie zdawała 
sprawy. Był co prawda sła­
by, bardzo słaby instynkt, 
który już w zaraniu wie­
ków ciągnął Chrobrego, 
Krzywoustego i innych kró­
lów Piastowskich ku mo­
rzu, ale ich chęci rozbijały 
się o nieświadomość całe­
go narodu.

L. Łydko.

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

   i społecznych, podlegają o p ła c ie .  —

I H m  m o t t s i  p n i w  idi praw.
W  o s ta tn ich  dn iach  o d b y ły  

się dw a  wiece kolejarzy , a 
m ianow icie w W arszaw ie  i K a­
towicach, n a  których zap ro te ­
s tow ano  przeciw  niektórym  p o ­
stanow ien iom  rząd o w eg o  p ro ­
jek tu  regulacji  uposażeń .

N a w iecu w W arszaw ie  w y ­
pow iedz ia ło  się p rzec iw ko  o- 
g raniczeniu  d o d a tk ó w  ro d z in ­
nych  dla p racow ników  e ta to ­
w ych  i dom agano  się, aby  w 
now ych  p ro jek tach  u p o sażen io ­
w ych po b o ry  p racow ników  k o ­
le jow ych  zosta ły  dos tosow ane  
do  w zrostu  drożyzny, oraz aby 
za rów no  etatow i, jak  i n iee ta ­
towi p racow nicy  zostali objęci 
jed n em  rozporządzen iem  o u- 
posażen iu  z m o cą  ustaw y. D o­
m agają  się rów nież, aby  75 
proc. s ta le  za tru d n io n y ch  pra- 
cow ników  na leża ło  do kategorji  
e ta tow ych , a 25 proc. do n ie­
e ta tow ych  oraz, aby  w szyscy 
p racow nicy  czasowi zostali

p rzem ianow ani n a  stałych.
W  w iecu katow ickim  wzięło 

udzia ł  2.500 kolejarzy n iee ta to ­
w ych  całego okręgu  dyrekcji 

■ śląskiej. Stwierdzili oni, że p ro ­
jek t  rządow y  o uposażen iu  p r a ­
co w n ik ó w  n iee ta tow ych  nie 
kwalifikuje się do  przyjęcia .  
W  szczególności żą d a ją  oni 
p odw yżki u p o sażeń  p rz y n a j ­
mniej o 25 procent,  u trzym ania  
o becnego  a tanu  co do . dodat 
ków  rodzinnych , objęcia  p r a ­
cow ników  n iee ta tow ych  i e ta ­
tow ych  w sp ó ln em  ro z p o rzą d ze ­
n iem  prez. Rzpltej. P o n ad to  
za p ro te s to w an o  energ iczn ie  
p rzec iw  pro jek tow anem uJprzez  
m inis ter jum  kolei p rzen iesien iu  
p racow ników  n iee ta to w y ch  na 
ceny rynkow e. Z a ż ą d a n o  j e d ­
nocześn ie  wypłaty  zaliczki w 
w ysokości 25 proc. poborów  
na poczet  m ającej nastąp ić  p o d ­
wyżki uposażeń .

Poiyaii m i i  dla inwalidów i s M .
M inisterjum  skarbu  o tw ar ło  

k red y t  w w ysokośc i 500.000 zł. 
na  do tac je  zw ro tne  d la  inw ali­
dów  wojennych.

D otac je  pow yższe, k tó rych  
m aksim um  d la  jed n eg o  inw ali­
dy  w ynosi  1500 zł., b ęd ą  w y ­
d aw an e  celem  u ła tw ien ia  in w a­
lidom w ojennym  uruchom ien ia  
now ych przedsięb iors tw , w zglę­
dnie rozw oju  już is tn ie jących. 
D o tac je  b ę d ą  w y d a w an e  na  
te rm in  roczny, p rzyczem  s topa  
p ro cen to w a  określa  się d la  ce ­
lów  inw estycyjnych  n a  2 proc. 
d la  celów obro tow ych n a  3 do 
5 proc.

Do rozdzia łu  pow yższych  
k red y tó w  zosta ł  pow ołany  przez  
ministerjum skarbu  „kom ite t  
pożyczkow y".

C hcąc u ła tw ić  inwalidom  w o ­
jen n y m  o trzym yw an ie  p o w y ż ­
szych p ożyczek  m inisterjum  
skarbu  poleciło  s tarostom  przyj­
m ow ać p o d an ia  o d  inw alidów  
w ojennych dla p rzesłan ia  ich 
do b an k u  ro lnego.

Do p o d a ń  należy  dołączyć: 
I) odp is  książki inwalidzkiej, 
ew entua ln ie  dla uniknięcia  k o sz ­
tów  s tem plow ych , za św iad cz e ­
n ie  w ładzy adm inistracyjnej,

s tw ierdza jące ,  że  p e te n t  jes t  
inw alidą  w o jen n y m  i pos iada  
książkę inwalidzką; 2) z a św iad ­
czenie w ładzy  skarbow ej o p o ­
s iadan iu  przez p e te n ta  koncesji 
a również o w ysokości d o c h o ­
dów p e ten ta .  (Pow yższe  z a ­
św iadczen ia  m ogą być z a s tą ­
p ione inform acjam i z u rzęd u  
skarbow ego, a w ów czas  są 
zw olnione od stem pla); 3) d e ­
k la rac ja  dw óch  poręczycie li,  
że  p o d p iszą  weksel, w zg lędn ie  
sk ryp t  d łużny  (przyczem , o ile 
dek larac ja  ta  tyczy się weksli  
to w olną jest od  op ła ty  s te m ­
plowej, a  o ile tyczy się s k ry p ­
tu  d łużnego, to  o p łaca  się s tem ­
plem  w w ysokości 3 zł.)

W  podan iach  winien być w y ­
szczególniony cel d la  k tó rego  po 
trzeb n ą  jes t  dotacja , koszto rys 
p re lim inow ane j  i n w e s t y c j i ,  
w zg lędn ie  cena  p ro jek to w a­
n ych  do  nabyc ia  tow arów , 
d a n e  o s tan ie  m ają tkow ym  
p e ten ta ,  a również 2-ch p o r ę ­
czycieli. W  p o d an iu  w inien 
być w ym ien iony  urząd , w  k tó ­
rym  m ogą  być s tw ierdzone  
w szystk ie  dane ,  p rzed s taw io n e  
przez  p e ten ta .  P o d an ia  s ą  w ol­
ne  o d  stem pla.

Y veling R a m b a u d  i E. P iron.

Dliii i Me.
P O W IE ŚĆ .
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— T a k —m rugnę ła  pow ieka.
— A , B, C, D, E  ..
— T ak .
— A , B, C, D, E... S.
—  T ak .
— A...
— T ak .
— Testa . . .  T es tam en t?
—  T ak .
—  Chodzi o tes tam en t,  czy 

tak? o twój zapew ne? T a k ,  z 
p o w o d u  k tórego  chcesz złożyć 
p e w n e  w yjaśn ien ie  w o b e c n o ­
ści p. R an o ir’a... T ak ,  w ięc idę 
dalej.

Ranoir, usłyszaw szy  wyraz 
te s ta m e n t ,  nads taw ił  uszu.

A le  nie jego jednego  tyiko 
s łow o to zelek tryzow ało . G d y ­
by był mniej p rzeję ty  tą dziw ­
ną rozm ow ą, by łby  usłyszał 
lekki szelest za w iszącą  od  
n iego o kilka kroków  portjerą .

Była to h rsb ińe ,  k tóra , usły 
sza wszy wyraz tes tam ent, ,  n ie

m ogła  po w strzy m ać  p o ru sz e ­
nia. Niew iele  b rakow ało ,  by 
nie rzuciła się wściekła , jak  
zg łodn ia ła  wilczyca w klatce, 
gdy us łysza ła  s łow a Cecylji.

T a  tym czasem  zdo ła ła  już z 
po jedyńczych  liter u łożyć w y­
razy: T e s ta m e n t  na rzecz P aw ła

— Na rzecz Pawła! na  tego 
przeklętego! — szep ta ła  przez  
zęby h rab ina , gryząc sobie 
wargi. — Jeszczeby  też! No, 
to zobaczym y!

Cecylja sylabizow ała dalej 
i znow u zb u d o w a ła  zdanie: 
Z n a jd u je  się tu ta j  w szafce.

— Z a p e w n e  chcesz p o w ie ­
dzieć, o jcze chrzestny , że sp o ­
rządziłeś  tes tam ent,  obch o d zą­
cy p. P aw ła  R anoir’a i z łoży­
łeś go w  tej szafce?

— T ak .
Cecylja, kończąc  sw e w y­

jaśnienie, pa lcem  w skaza ła  s ta ­
ro ży tn ą  szafkę, arcydzieło  sz tu ­
ki rzeźbiarskie j w  drzewie, p o ­
ch o d zące  z wieku szesnastego . 
S ta ła  ona za  łóżk iem  w k ie ­
ru n k u  w zroku  Rudolfa.

Pom iędzy  przedm iotam i sz tu ­
ki, w azonam i cenr/emi, o b ra ­
zami, relikw iarzam i, p o sążk a ­
mi i innemi zapełn ia jącem i po ­
kój przedm iotam i, w sk azan y  
m ebel posiadał w artość  og rom ­
ną. Z ro b io n y  on był w n a j ­

czystszym  stylu renesansow ym .
A le  P aw ła  obchodziła  w tej 

chwili nie jego w ar to ść  a r ty ­
s tyczna , lecz zaw artość  w nętrza.

Inne jeszcze pa ła jące  oczy 
sk ierow ane były na cenny m e­
bel, a chociaż zasłan iały  go 
drzwi i portjera , w idziały one  
jed n ak  w szystkie  jego  szcze­
góły  i p rzen ika ły  do środka.

Były to  oczy Luizy.
— Jesteś  zm ęczony, o jcze— 

o d ezw a ła  się Cecylja. —  P o ­
p rzes tań m y  n a  tern dzisiaj. Nie? 
M asz jeszcze cos do pow ie­
dzenia... T ak .  A le  u p rzedzam  
cię, że  pozw alam  najwyżej n a  
dw ie  minuty.

D z iew czyna  z p o jedyńczych  
liter u łoży ła  wyrazy:

-N ie  m ów ić  n ikom u".
— M ożesz ojcze rachow ać 

na  m nie — odrzekła .
— I na  m nie także  — d o ­

rzucił Ranoir.
— Co tobie  jest. ojcze? P o ­

w ieka  tw oja unosi się z trud 
nością  T a  d łu g a  rozm ow a o- 
s łab iła  tw e siły. Lepiej było  
odłożyć ją  do dnia innego... 
Nie... A ch ,  Boże mój! W ięc 
b ę d ę  się śpieszyła.

Po  kilku chw ilach  zdo ła ła  
u łożyć jeszcze cztery w yrazy:

— D rug i  egzem plarz  te s ta ­
m en tu  u...

P oczem  pow ieka paralityka 
bezw ład n ie  s tanę ła  w miejscu 
i wszelki ś lad  życia u lecia ł  z 
tw arzy  i ciała.

— Boże wielki! — zaw oła ła  
Cecylja  z boleścią . — O jcze 
chrzestny, czy s łyszysz mię?

Puls jeszcze  bije... N iech pan  
odejdzie , chory  po trzebu je  spo 
koju. Nie b ęd ę  go  dzisiaj już 
o n ic  py ta ła .  Ju tro  zap y tam  go 
o nazw isko  osoby, u której 
złożony drugi egzem plarz  t e ­
stam entu .

— Bardzo proszę  p an ią  o to. 
Jeżeli zaś p a n  h rab ia  zechce 
mię jeszcze widzieć...

— Nie, nie, pozw olono  p an u  
tylko raz przybyć  do pałacu.

— T o  jeszcze zobaczym y— 
szepnął R ano ir  p rzez  zęby.

—  O  nazw isku  osoby, u  k tó ­
rej złożony tes tam ent,  zaw ia ­
dom ię p an a  p rzez  m ego  ojca.

— D ziękuję pani — rzekł 
P aw e ł i cofnął się z  pokoju.

W te d y  h rab ina  w yszła  ze 
swej kryjówki. Na czole jej 
po łysk iw ały  krop le  potu, oczy 
świeciły p łomieniem.

P ad ła  n a  sofę  w saloniku, 
z łam an a  i w ściekła.

— Byłeś zaw sze  m ę ż e m  
n ikczem nym  i o jcem  wy rod  
nym. C hcesz  obedrzeć  mego 
F ab jana  d la  tego R anoira ,  tw e ­

go... Nie, nie dozw olę  na  tak ą  
niegodziwość! I to jes t  hrabia , 
a gorszy od  chłopa! Z a  życia 
oszukiw ałeś  m ię i to r tu ro w a ­
łeś. D w adzieśc ia  la t  c ie rp ia ­
łam... A le  m ęczarn ia  m oje 
skończy się z tw oją śmiercią! 
C zem że jest tw oje  życie! Nie 
odb ierzesz  po  śmierci m a ją tk u  
m em u Fabjanow i! Jako żona 
u legałam , lecz jako  m atk a  nie 
pozw olę  nigdy!... T w o je  życie... 
co ono warte? Jeden  błysk, 
jedno  tchnienie! ...

T eg o  dnia, jak  codziennie, 
siostra A n ie la  miała o siódm ej 
w ieczorem  zastąp ić  p a n n ę  
H auteclair .

X.
—  Siostro A nie lo  — rzekła 

Cecylja — przyw itaw szy  się z 
nią se rdeczn ie  — po lecam  ci 
naszego  chorego . P o  po łudn iu  
było m u tak  źle, iż om al nie 
zem dlał. Z a  długo ro z m a w ia ­
łam  z nim  i to go osłabiło. 
Czuwaj n ad  nim, siostro.

— N ie th  pan i będzie sp o ­
kojną — o d rzek ła  zakonnica.

(c. d. n.)
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y> Sprawy rzemieślnicze.
Walna konferencja z inspektorem rzemiosł.

Ubiegłej sobo ty  odby ło  się 
w alne zgrom adzen ie  rzem ieś l­
n ików  w S o m o w cu  z racji 
p rzybycia  inż. Cz. L ied tkego , 
w ojew ódzkiego  in s truk to ra  rze­
miosł.

P tz e is ta w ic ie le  cechów, w 
liczbie 56 osób, Z ag łę b ia  Dą- 

| b row sk iego  zgrom adzeni w sali 
m agistra tu  m. Sosnow ca po w y­
słuchaniu  p rzeds taw ionych  me- 
m o rjs łó w  i po  dyskusji p o s ta ­
nowili zw rócić się za p o ś re d ­
n ic tw em  inżyniera C zes ław a 
L ied tk e  do w ojew ody kielec­
k iego z p rośbą  o rozpatrzenie  
i zajęcie przychy lnego  s tan o ­
wiska w sp raw ach  n a s tę p u ­
jących, a mianowicie:

1) W yjednan ie  u lgow ego kre- 
4  dy tu  n ie  k ró tszego  jak  na la t

3 dla rzem ieśln ików  i d ro b ­
nych  przem ysłow ców  Zag łęb ia ,  
w ys ta rcza jącego  na  kupno  nie 
zb ęd n y ch  m aszyn  i surow ców  
d la  is tn ie jących i n a  o tw arcie  
zam kn ię tych  w arsz ta tów  pracy, 
o raz  na  u rządzen ie  kilku w spól-  
dzielm  hurtow ych  clla Z s g ię  
b ia  D ąbrow skiego , m ogących  
zao p a try w ać  rzem ieślników w 
surow ce.

2) P roszą  o zniesienie różno­
ro d nych  pod a tk ó w  i zap ro w a 
dzen ie  jednolitego , oraz:

a) spraw iedliw ego i ró w n o ­
m iernego rozdzia łu  pod a tk ó w  
na  wszystk ich  obyw ate li  ze 
zn iesien iem  w szelkich p rzyw i­
lejów stanow ych;

A b) up rzedn iego  usta lan ia  
w szystkich ciążących podatków , 
m ających  być p łaconem i przez 
p o szczegó lnych  p ła tn ików  w 
celu zo r jen tow en ia  się co do 
ciężarów , p rz y p ad a jąc y ch  na 
k ażd eg o  obyw atela ;

c) z red u k o w an ia  do  jednej 
czw arte j  p o d a tk u  o b ro tow ego , 
tudzież do  redukcji  do  1 proc. 
k a r  za zwłokę;

(d) pow oływ an ie  do komisyj 
szacunkow ych  przy u rzęd ach  
skarbow ych , jak  rów nież  przy 
kom isjach odw oław czych  p rzy  

^ izbach  skarbow ych  rzem ieśln i­
ków, k o m p eten tn y ch  w danym  
fachu, p rzed s taw ian y ch  przez 
cechy, a w przyszłości  przez 
izby rzemieślnicze.

e) w ym ierzanie p o d a tk u  d o ­
chodow ego  p o d łu g  osobistych 
zeznań , a  nie nak ładan ie  po ­
d a tku  na niczem  n ieuzasadn io ­
n y ch  podstaw ach .

f) w ydanie  do d a tk o w eg o  o- 
kólnika, w yjaśn ia jącego , że rze 
mieślnicy p racu jący  przy po 
m ocy  jednej siły pom ocniczej, 
poda tk iem  obro tow ym  nie m o ­
gą być obciążani. Ponad to  p ro ­
szą, aby  m istrzowie cechow i 
zw olnieni byli od  p o d a tk u  ter- 
m inatorskiego.

3) W  celu podn ies ien ia  u p a ­
da jących  w arsz ta tów  pracy, 
rzemieśln icy  p ro sz ą  o w ydan ie  
za rządzen ia  zap rzes tan ia  wy- 
rab ian ia  d la  publicznego użytku

r p rzedm io tów , w yrabianych  w 
ins ty tuc jach  rządow ych  i k o ­
m unalnych ,  lub też o na łożenie  
tak ich  sam ych  c iężarów  n a  po 
w yższe insty tucje , jakie popła­
cają  rzemieślnicy; n as tęp n ie  
zeb ran i  usilnie p roszą  o o d d a ­
w anie  im robót rz ąd o w y ch  i 
kom unalnych .

L 4) Pociągn ięc ia  do  św iadczeń  
L  p ańs tw ow ych  i kom unalnych , 
■  p racu jących  u siebie tak  iw a-  
r  nych  chałupników , którzy nie 
F p o n o szą  żadnych  ciężarów, a 

w y tw arza ją  n iezdrow ą k o n k u ­
ren c ję  w ykw alif ikow anym  rz e ­
m ieśln ikom , o b n iż s ją  poziom  
w ytw arzanych  przedm iotów , 
przez co przyczyniają  Jsię do 
up ad k u  iz  miosła.

5) Z w róc ić  się do w ojew o­
dy kieleckiego z p rośbą  o zn ie ­
sienie komisyj cenn ikow ych , 
w zględnie  wy dania  zarządzenia,

, regulującego pow oływ an ie  do

tychże  komisyj rep rezen tan tów  
odpow iedn ich  zaw odów , oraz 
u s ta lan ia  cen  n a  pieczywo, 
m ięso  i w oroby m ięsne  nk p o d ­
s taw ie  u łożonych i sp ra w d zo ­
nych  kalkulacyj. D o ty ch c za ­
sowy sposób  usta lan ia  tych cen 
o dbyw a się b ez  w ysłuchania  
opinji fachow ców  i n ie jed n o ­
kro tn ie  bez p rzep ro w ad zen ia  
jak ie jko lw iek  kalkulacji.

6) W ydan ie  rozporządzen ia
0 ścisłem  s tosow aniu  się do 
is tniejących przepisów  policyj 
no-san itarnych  przy w yrob ie ,

• sp rzed aży  i p rzechow yw aniu  
w m iejscach n ieodpow iedn ich  
p ro d u k tó w  spożyw czych , szcze­
gólniej mięsa, jego w yrobów
1 w yrobów  m ącznych .

7) Z  uwagi, że u s taw a  rz e ­
mieślnicza, w ydana  w  drodze 
dekre tu  p re zy d en ta  Rzplitej 
godzi w niek tórych  p unk tach  
w rac jonalny  rozwój rzem iosła  
i p rzem ysłu , zebran i rzem ieśl­
nicy p roszą  p. w ojew odę o w y ­
s tąp ien ie  w spraw ie dokom ple- 
to w an ia  n iek tó rych  a r tyku łów  
ustaw y, a mianowicie:

art. 4. N ależyte  zabezp iecze­
nie rzem ieśln ików  polaków  
przez  udzielanie  s ta łe j pom ocy  
f inansow ej,  m oralnego  p o p ie ra ­
nia przez  rząd, należytej p o ­
m ocy  przy zrzeszan iu  się i 
zw rócen ia  bacznej uwagi na 
zaw o d o w e  w ykszta łcen ie ,  aby 
zabezp ieczyć  m iejscow ych r z e ­
m ieśln ików  przed rzem ieś ln i­
kam i cudzoziem cam i lepiej z a ­
w od o w o  w ykszta łconym i,  b a r ­
dzo w yda tn ie  sy tuow anym i i 
p op ie ranym i m oraln ie  przez 
ich rządy.

art. 8. Z e  w zględu  n a  zdro­
wie i b ezp ieczeń s tw o  publicz­
ne  i konces jonow an ie  za w o ­
dów  budow lanych , p rz e p u sz ­
czonych  w artykule  8 us taw y  
w zględn ie  ustanow ien ia  n o w e­
go a r tyku łu  o kon ces jo n o w a­
niu w nowej m ające j  się w y ­
dać  ustaw ie  budow lanej.

art. 69—99 i 160— 167. O p a r ­
cie izb rzem ieśln iczych  n a  s ta ­
łych  w p ły w ach  pien iężnych , 
zas trzeżonych  przy w ydaniu  
rozporządzen ia  w ykonaw czego  
do ustaw y, a  nie o rg ran iczan ia  
się tylko na  w p ły w ach  z k o ­
misji egzam inacy jnej i innych  
nie s ta łych  dochodach .

art. 149 i 198. O gran iczen ie  
rzem ieśln ików  niew ykw alif iko­
w anych  co do trzym ania  i 
kszta łcenia  uczniów  w zam ian  
zaś pow ierzan ia  p rak tycznego  
kszta łcen ia  m łodzieży  m istrzom  
dyp lom ow anym , n ieskaz ite l­
nym  po d  w zględem  etyki z a ­
w odow ej i m oralności.

P roszą  rów nież  o roz tocze­
nie bacznej uwagi, aby  przy 
w y d aw an iu  zaśw iadczeń  przez 
u rzędy  gm inne n a  p raw  sa ­
m oistnego  u p raw ian ia  rzem io 
sła nie zachodziły  nadużycia ,  
a sam o w ydaw anie  za św iad ­
czeń  było p od  ścisłą  kon tro lą  
w ładz adm inis tracy jnych  1 in ­
s tancji ,  po  zasiągnięciu  opinji 
cechów  rzemieślniczych.

Jaknajszybsze pow ołanie  do 
życia burs rzem ieśln iczych w 
celu op iekow an ia  się na leży ­
tego m łodzieżą  rzem ieśln iczą, 
oraz u tw orzen ia  kilku w zo ro ­
w ych  szkół rzem ieśln iczych  w 
danym  okręgu  izby rzem ieśln i­
czej, subsyd iow anych  przez 
rząd, miasto i sejmiki pow ia­
towe.

O p raco w an ia  jednolitego, po
zaciągnięciu opinji rzem ieśln i­
ków w zorow ego, p o d s taw o w e­
go s ta tu tu  tak  dla izb rze ­
m ieślniczych, jak też d la  w szyst­
kich m ających  s ię '  zrzeszyć 
rzem ieśin ków w  cechy  rze­
mieślnicze w m yśl u s taw y  i wy 
d a n ,»' tychże s ts tu to w  w  dro ­
dze n o ta tk o w e g o  ro zp o rzą ­

K I N O

„Corso"
Będzin.

Od p o n ie d z ia łk u  I -g o -d o  p ią tk u  6 -g o  s ie r p n ia  w łą c z n ie
O lbrzym i po d w ó jn y  p rogram

SONKA, ZŁOTA RACZKA
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  w  10-c iu  a k ta c h , i lu s tru ją c y  d z ie je  m iljo n e rk i a w a r tu rn ic y .

N ad  program l F ilm  p rz e d s ta w ia ją c y  n a jb a rd z ie j  c ie k a w y  i z a g a d k o w y  p ro c e s  p rz y ro d y  p . t.

Jak powstaje człowiek TSffŁBEK"
p o k a z u je  n a m  s tw o rz e n ie  ż y c ia  lu d z k ie g o  w s k u te k  n a jin ty m n ie jsz e g o  p o łą c z e n ia  s ię  m ę ż c z y z n y  

z  k o b ie tą  i z a d z iw ia ją c y  ro z w ó j a ż  d o  u ro d z e n ia .

W s tę p  tylko d la  osób p o n ad  lat 20.

K I N O„oflir
Sosnowiec,

Od w to rk u  2 -g o  s ie r p n ia  r. b. i dni n a s tą p n *

Djabelski  Jeździec
d ra m a t  a w a n tu rn ic z y  z ż y c ia  h is z p a ń sk ic h  to r re a d o ró w . W  ro li  g łó w n e j F R E D  T H O M S O N ,

Un|| nrnnnm- Jak ie sk u tk i z  p icia  w ó d k i farsa w 2 aktach.
Hull PlUyilllll .  F erd ek  b u d u je  g n ia z d k o  komiczny w 2 aktach.

dzenia  do ścisłego zas to so w a­
nia.

U tw orzenie na Z ag łęb ie  D ą­
brow skie  z s iedzibą  w S osnow ­
cu izby rzem ieśln iczej dla k t ó ­
rej lokal z chw ilą  z a a k c e p to ­
w ania  p rośby  będz ie  u rząd zo ­
ny i od d an y  do użytku.

Z  uwagi, że w ydan ie  now ej 
u s taw y zap ro w ad za  cały  sze­
re g  now ych  koncesji  za sad n i­
czych d la  by tu  i rozw oju  p o l­
sk iego  rzem iosła , zebran i r z e ­
m ieśln icy w  ce lu  g run tow nego , 
g łębok iego  i w szechstronnego  
om ów ien ia  tych kwestji, a prze- 
dew szystk iem  kwestji o rgan i­
zacji i p rzysz łego  sam o rząd u  
rzem ieśln iczego  pos tanaw ia ją  
pow ołać  do życia  k om ite t  w y­
konaw czy  r e p r e z e n t u j ą c y  
w szystk ich  rzem ieśln ików  Z a ­
g łębia Dąbrow skiego .

8. W yrazić  p. w ojew odzie 
kieleckiemu se rdeczne  p odz ię ­
kow anie  za  troskliw ą opiekę i 
d ban ie  o rozwój rzem iosła  ro ­
dzim ego, oraz p rzed s taw ic ie lo ­
wi jego p. instruktorowi rz e ­
m iosł za d o ty ch czaso w ą  n ie ­
zm o rd o w an ą  działa lność n a  p o ­
lu podn iesien ia  rzem ieśln ic tw a

K ronika.
KALENDARZYK.

S ie rp n ia
św. S sczepana 
Dom inika 

W sch ó d  s łońca  3.59. 
Z ac h ó d  „ 7.26

RADJ O.
Ś ro d a  — 3 sierpnia.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a .u ,  k o m u n ik a t lot* 

n iczo  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P  
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .
16 35 A u d y c ja  d la  d z ie c i.
17.00 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a t ,.P . A . T ."
18.50 „ G h a n d i —  w ie lk i r e fo rm a to r  

In d ji" .
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t p . t , „ P rz e p o w ie d n ie  

p o g o d y " .
20 .00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20  15 P rz e rw a .
2 0 .30  T r a n .m i . j a  z  K ra k o w a .
22 00  K o m u n ik a t lo tn ic z o - m e te o ro lo ­

g ic z n y , a y g n a t c z a a u , k o m u n ik a ty  p o ­
lic ji i k o m u n ik a ty  „ P . A" T " ,  n a d  p r o ­
g ra m . %

22 .3 0  T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
r e s ta u ra c ji  „ R y d z " .

K R A K Ó W .
16 40  P ro g ra m  d la  d z ie c i.
17.15 T ra n s m is ja  z W a ie z a w y ,
18.40 N a d  p rog racn .
19.00 O d c z y t p o d  ty t .  „ Z  w s p ó ł ­

c z e sn e j l i te ra tu r y  fra n c u sk ie j:  P a w e ł  
M o ran d .

19 30 O d c z y t p . t . „ R e w ja  sy lw e te k  
k ra k o w sk ic h . C z , III.**

20.00 K o m u n ik a ty .
20 .30 K o n c e r t p o św ię c o n y  u tw o ro m  

M o z arta .
W  c z a s ie  p rz e rw y  n a d a n y  b ę d z ie  z 

W a r s z a w y  k o m u n ik a t  „ M easa g sr  P o lo  
nais** w  ję z y k u  f ra n c u sk im .

22.00 T ra n s m is ja  z  W arsz aw y .

polsk iego  na te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  k ie leck iego  i p rosić  
p. w o jew odę  i p. in s truk to ra
0 d a lszą  o p iek ę  i o poparc ie  
w ysun ię tych  pos tu la tów  od u- 
rzeczyw istn ienia k tó rych  zald* 
ży dalszy  rozw ój rzem iosła ,  a 
tym  sam ym  i podn ies ien ie  
sp raw ności  gospodarcze j  kraju
1 w y tw orzen ie  silnego ekoi^p- 
m icznego s tanu  średniego.

N a zakończen ie  posiedzen ia  
przy  nastro ju  bardzo  p o w a ż­
n ym  zgrom adzen i wysłuchali 
p rzem ów ien ia  p. in s truk to ra  o 
ce lach  i z a sad ach  cechów, 
przyczem  ’p. in s truk to r w yra­
ził pod z ięk o w an ie  p. kom isa­
rzowi m un icypa lnem u T a d e u ­
szowi Jerzykow sk iem u  za w zo­
row e prow adzen ie  cechów , o- 
raz dążen ie  do ich rozw oju  i 
rozkwitu n a  teren ie  m. S o s­
now ca, zaznaczając , że  tak  
p ro w ad zo n y ch  i zo rgan izow a­
nych  cechów  nie znalazł w 
ż a d n y m  pow iec ie  w o jew ó d z ­
twa.

D o d ać  należy, iż na  z e b ra ­
niu rep rezen to w an e  były ce ­
chy z ca łego  pow iatu .

\

P O Z N A Ń .
13.00 N o to w a n ia  g ie łd } ' z b o ż o w e j i 

to w a ro w e j.
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j .
17.30 T ra n a m ia ja  k o n c e r tu  z k a w ia rn i 

„ W ie lk o p o ln n k a " .
19X 0 N a d p ro g ra m .
19.10 I I  le k c ja  ję z y k a  an g ie lsk ie g o .
19.35 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e .
19.55 O d c z y t  p . t. „ Z w a lc z a n ie  fa lsy ­

f ik a tó w  p ie n ię ż n y c h  w  P o ls e e " .
2 0 .3 0  W ie c z ó r  le k k ie j m u zy k i.
22 .00  S y g n a ł c z a su  i k o m u n ik a t  Z . O . 

K . Z.
22.20 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z 

re s ta u ra c ji  „ C a r l to n " ,

Z Sosnow ca.
(s) N a leży  p o s ia d a ć  z e ­

z w o le n ie  m a g is tra tu . M a­
gistrat zw raca  uw agę  w szyst­
kim, zam ierza jącym  otw orzyć 
p rzedsięb io rs tw a  handlow e, że 
winni p rzed  o tw arciem  uzy ­
skać  zezw olen ie  m agistratu . 
Z d a rz a ja  się bow iem  w y p ad k i  
o tw ieran ia  różnych p rzed s ię ­
biorstw  hand low ych  w n ieo d ­
pow iedn ich  lokalach, a w łaści­
ciel n a rażany  jest z tego po ­
w o d u  na zby teczne  straty .

(s) D ziw n e  p orzą d k i.
I s t n i e j e  rozporządzenie ,  że 
dzieci do lat 10, p łacą  25 pro 
cen t  ceny biletu kolejowego. 
R o zporządzen ie  to  jest w s z ę ­
dzie  re sp ek to w an e  z w yją tk iem  
stacji Sosnow iec, gdzie  m iał  
m iejsce nas tępu jący  fakt: M a­
g istrat w ysła ł  p rzed  paru  d n ia ­
mi 220 dzieci na  kolonje le t  
nie do Błądzonki. U rzędn ik  
m agis tra tu  zw rócił się na  s ta ­
cji w bonsow cu  o zakup  o d ­
pow iedn ie j  ilości u lgow ych bi­
le tów  ko le jow ych  d la  dzieci. 
K asjer  k o le jow y  odm ów ił j e d ­
n a k  sp rz e d a ż y  ulgowych b i le ­
tów , a  in terw  encja  w urzędzie 
ruchu n ie  odn ios ła  żadnego  
skutku. W o b e c  takiej sytuacji

m agis tra t  m usiał w yna jąć  a u to ­
busy i przew ieść  w szystkie 
dzieci do Mysłowic, gdzie  na  
dw orcu  szybko zała tw ionow szel 
kie formalności, o trzym ano  ul­
gow e bilety i d la dzieci w y ­
znaczono spec je lne  wagony. 
T ru d n o  jest d opraw dy  d o m y ­
śleć się, czem  pow odow ali  się 
u rzędn icy  na dw orcu  w S o s­
now cu, odm aw iając  sprzedaży  
u lgow ych b ile tów  dla dzieci?

M agistra t  ze swej s trony  
wniósł do m inisterjum  k o m u ­
nikacji skargę  n a  u rząd  ruchu  
w Sosnow cu.

(s) S tra jk  r o b o tn ik ó w  
k o le jo w y ch . Stra jk  robotn ir  
ków  kole jow ych zaczyna  g a ­
snąć. Część robotn ików  p rzy ­
s tąp iła  wczoraj do pracy. • ł)

(s) „M akabt“-„Ruch“ 1:5.
R o z e g r a n e  pom iędzy  
pow yższem i drużynam i zaw ody  
ko leżeńsk ie  przyniosły pew n e  
zw ycięstw o „R uchow i" .

„Makabi", lek cew ażąc  p rz e ­
ciwnika, w ystawiłn  sk ład  „łata* 
n y “ licaąc n a  to, że ła tw o  u p o ­
ra  się z „R uchem ",os łab ionym  
7 rezerw ow em i graczami. Z a ­
w o d y  były m ało ciekaw e z p o ­
w o d u  zby t ostrej i brutalnej 
gry gości i den e rw u jąceg o  z a ­
chow ania  się krzykliwej p u b li­
czności żydowskiej.

W  obaw ie  p rzed  w iększą  
p o rażk ą  goście zeszli z bo iska  
na  20 m inut p rzed  k o ń cem  za- 
wodów.J

Sędzia  p. Śliwa był m ało  e- 
nergiczny.

(s) Czcij o jca  tw e g o  I 
m atk ą  tw o ją ! P o d an a  przez 
nas  w iadom ość  w n um erze  
w czorajszym  o pobiciu  rodz i­
ców przez 23 letniego St. Pie- 
czy raka  zam ieszkałego  przy  ul. 
Starej nr. 9 w Sosnowcu, o k a ­
zała się z gruntu  fałszywą. 
Powtórzyliśm y ją za p ism am i 
poniedzia łkow em i, z k tórych  
„Polonja" donosiła  o biciu, a 
„Kur. Z achodn i"  ty lko  o o b rz u ­
ceniu  s tek iem  obelg.

N iepraw dziw ą też  jest w ia­
dom ość  o dem olow aniu  m iesz ­
kania p rzez  P.

D o redakcji naszej p rzyszła  
p. P ieczyrakow a i ośw iadczyła  
że nic p o d o b n eg o  m iejsca 
nie miało.

Syna p rzyprow adz ił  z m ia ­
s ta  do dom u ojciec. G dy  syn 
chcia ł p o w tó rn ie  wyjść z d o ­
mu, a rodzice puścić  go nie 
chcieli, w ów czas na  odgłos 
sp rzeczk i za oknem  znalazło  
się kilka osób. R ozgn iew any  
tem  St. P ieczyrak  trz e p n ą ł  rę ­
ką  w azybę i p rzecią ł  sobie 
tę tn icę

Z aw iez iono  go do  szpitale, 
ale już na  drugi dzień  skon 
s tantow nno, że up ływ  krwi m e 
był zbyt obfity, w obec czego 
Tą nn y  wrócił do dom u i o b e c ­
nie jest już zdrów  kom pletn ie .

(s) 6  m a r e k  z a m ia s t  5
zł. Bronisława G rudzińska 
(L udw ika 8) zam e ldow ała  p o ­
licji, że W eron ika  Aai^rnek 
(D aleką 10), us iłow ała  oszukać 
ją, dając jej 5 im  rek  polskich
zara:a»t 5 zł.
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(•) Brudne baAkl. Polic ja  
po c iąg n ę ła  do odpow iedz ia lno­
ści za używ anie n rudnych  b a ­
n iek  do m lek a  Izraela  Kozne- 
ra  (P ań sk a  7) i Józefa R o g o w ­
skiego  (M o d rze jew sk a  41).

(a) Z nów  3  b laszk i.
M ieszkanka  L au ra -H u ty  K a ta ­
rzy n a  W ęg lan  zam eld o w ała  
policji, że M ichał S te rna l  ogra ł  
ja  w  3 b laszk i n a  su m ę 30 zł.

(s) K radzież zegark a  A n
toni K ozik  i tow arzysze  (Mo- 
d rze jow aka  42) skradli W a c ła ­
wowi M leczakowi zeg a rek  i 70
zł. gotówki, o  i

Z Będzina.
(b) Z e zjazdu  w ó jtó w  I 

pisarzy . Stosow nie  do zap o ­
w iedzi o n eg d a j  w starostwie, 
o d b y ł  się zjazd w ójtów  i pisa 
rzy  p o w ia tu  będzińsk iego .

N a z jeżdzie  szeroko  o m a­
w iano  g o sp o d ark ę  sam o rząd o ­
w ą  i gminną. In sp ek to r  Sztaj- 
n e r  w ygłosił  re fe ra t  w  sp ra ­
w ach  w za jem nych  u b ezp ieczeń  
i w sp raw ach  w o jskow ych  
gm in n y ch  i sanitarnych.

S praw y  w zakres ie  op iek i 
sp o łeczn e j  re ferow ał p. N o­
wacki.

(b) K ioski rek lam ow e.
M ag is tra t  o d d a ł  w dz ierżaw ę 
zw iązkow i inw alidów  kioski re ­
k lam ow e zna jdu jące  się n a  t e ­
ren ie  m iasta .

(b) Echa budow y dw orca.
B udow a dw orca  będz ińsk iego  
z k aż d y m  dn iem  p o su w a się 
n ap rzó d .

D w orzec  b u d o w a n y  będzie  
n a  g run tach  Felcberga .  G ru n ta  
zos ta ły  już k up ione  przez m a ­
gistrat,  p lany  rów nież  są już 
o p ra c o w a n e  tak , że b u d o w a  
d w o rca  rozpoczn ie  się jeszcze 
w  b ieżący m  sezonie.

(b) O kradanie ; hurtow ni
W  G rodżcu  zn a jd u je  się hur 
to w n ia  . r tyku łów  spożyw czych  
i ko lonjalnych. W łaśc ic ie le  
hurtow ni spostrzegli,  że od  
dłuższego  czasu  ze sk ładn icy  
g iną różne  ar tyku ły ,  a zam ki 
p rz y  d rzw iach  h u r to w n i są 
zaw sze  w na leży tym  p orządku . 
Z a m e ld o w a n o  o tern policji, k tó ­
ra  za ję ła  się energ iczn ie  w y­
szu k an iem  sp raw có w  k radzie­
ży. P o  p rzep ro w ad zen iu  re ­
wizji w  m ieszk an iach  kilku 
osób, s tw ie rdzono , że sys te­
m a ty cz n e j  k radz ieży  w h u r­
tow ni dokonywali:  Marceli
Czyja, la t 31, wraz z k o legą  
A d a m e m  H e tm ań czy k iem . obaj 
m ieszkańcy  G rodżca .  G łów ­
nym sp raw cą  był M. Czyja, 
który pos iada ł  podrobiony  
klucz do hurtowni. S tra ty  na- 
razie są jeszcze nie obliczone. 
Po  spisaniu  dok ład n y ch  zeznań  
obaj sp raw cy  zostali odesłani 
do  dyspozycji  sędziego ś led ­
czego w  Sosnow cu.

Z Dąbrowy.
(d) O so b iste . In sp ek to r  

pracy, p. J. N ap iórkow sk i p o ­
w rócił  z u rlopu  w ypoczynko­
w ego  i z dn iem  w czorajszym  
ob ją ł  u rzędow anie . «

(d) Ś w ię to  odp u stu . W czo  
raj w  D ąbrow ie  u roczyście  o b ­
chodzono  święto o d p u s tu  N. 
M. P. A nie lsk ie j .  M ieszkańcy  
sąsiednich  miast i w iosek  licz­

nie  przybyli  w k o m p an jac h  * 
orkiestram i. U rzędy ,  jak  m ag i­
stra t  i t. p. o raz p ry w a tn e  in ­
sty tucje  i sk lepy  były  cały  
dzień  zam knię te .

(d) Na katolicyzm . O b y ­
w ate l  m. D ąbrow y, p. P io tr  
P io trow sk i,  znany, jako  czyn­
ny dz ia łacz  i w y z n aw ca  sekty 
m arjaw ickie j ,  w czoraj w raz  z 
żoną  i dwojgiem  dzieci przy­
jął w iarę  ka to l icką .  O b rzęd u  
d o k o n a ł  ks. p roboszcz  M azur­
kiewicz w koście le  parafjalnym .

(d) K radzież b ielizny .
Marji Sm oleń, zam ieszkałe j  
przy  ulicy S obiesk iego  12, n ie­
znan i sp raw cy  skradli ze  s t ry ­
chu  bieliznę w artości 130 zł.

Z Zawiercia.
(z) N ieszczęśliw y  w yp a­

d ek  przy pracy. R obotn ik  
fabryki E. E rb e  w Z aw ierciu , 
Borowski Józef, la t  23, zam. 
przy ul. T op ie l ,  p o d cz as  pracy 
na  k ran ie  e lek trycznym  sp ad ł

z w ysokośc i ośm iu m e tró w  na 
garn ek  żelazny i u leg ł p ę k n ię ­
ciu czaszki.

Borowski podczas  p rzew o że­
n ia  go do szpitala  zmarł.

(z) U ton ął. T re p k a  S tan i­
sław, lat 17, podczas  kąpieli  w 
glin iakach  obok  W łed o w ic  
utonął.

(z) P ożar. W e  wsi M oczy­
dła, gm. N iegow a sp ło n ą ł  dom  
m ieszka lny  C acon ia  W ła d y s ła ­
wa. P o ża r  w y b u ch ł  z p o w o d u  
złej budow y  kom ina. S tra ty  
w ynoszą  około  1200 zł.

(z) K radzież garderoby.
P rzez w yjęte  okno, zak rad ło  
się t rzech  n ieznanych  s p ra w ­
ców do m ieszkan ia  K o ło d z ie j­
czyka A n to n ieg o  zam ie szk a łe ­
go we wsi C zarna  S truga, k tó ­
rem u sk rad z io n o  garderobę .

C zęść sk radzionej garderoby  
ud a ło  się policji o d szukać  w 
lesie Jaw ornick im . W a r to ść  
n ieodnalez ionej g a rderoby  w y­
nosi około  1000 zł.

Radlimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie

„SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul. K ościelna  Nr. 14.
Tam się najlepiej kupuje.

te ren ie  jB ędzina  (ze s tarego  
rynku  n a  nowy).

W n io sek  k lubu  P. P. S., w 
spraw ie  b u d o w y  ulicy Kolejo 
w ej p fzes łan o  do komisji b u ­
dow lanej,  aby  o p raco w a ła  
kosztorys .

S p raw a  b u d o w y  ch łodn i  
przy rzeźni miejskiej w y w o ła ­
ła  d łu ższą  dyskusję .  P rezy d en t  
M ichael oznajmił, że  sp raw a  
b u d o w y  chłodni Ieźeła 8 m ie ­
sięcy w  komisji i przez  tak  
długi p rzec iąg  czasu nie zos ta ­
ła  p rzez  nią załatwiona. R adni 
P iekarczyk  i H e t  r .ańczyk  do-

| flfitM Htesaw, ]
P osa d y  I prace.

D ufetow a rutynowana potrzebna za 
raz. Wiadomość: Sosnowiec, admi­

nistracja „Ezpraau 7«głębia“. 
Ooazukuje się mamki od zaraz. Zgła- 
-  szać *ią Pogoń ul. Żabia Nr. 2.

K u p n o  I s p r z e d a ż .
Cprzedam  rower męski w dobrym 

stanie. Sosnowiec. Barbary 21. 
Stolarski.

m agali się kategoryczn ie , aby  
ch łodn ie  w y b u d o w ać  jaknaj- 
spieszniej sp o so b em  g o s p o d a r ­
czym

O sta teczn ie  na w n iosek  r. 
R e ch tm an a  r a d a  uchw aliła  
sp raw ę  tę p rzek azać  ponow nie  
do komisji drogowo- b u d o w la ­
nej i skarbow ej w celu o s t a ­
tecznej i najsp iesznie jszej  d e 1 
cyzji czy ch ło d n ie  należy  b u ­
dow ać, czy też  nie

Z  p o w o d u  zd ek o m p le to w a­
nia rad y  posiedzen ie  na tem  
zakończono . i

Tanio sprzedam gablotki, laboretki i 
wózek do konia. Sosnowiec, Mar­

iacka 12. Puszczewiez.

R óżne.
VLfaleryan Paliga zgubił książko woj- 

ikową wydana prze* P. K. U. 
Bąal tin.

Zaginęła książeczka wojskowa wydana 
przez P K. U. Sosnowiec i pozwo- 

leństwo na broń przez Starostwo Bę­
dzin, książeczka Kasy Chorych i legi­
tymacja strzelecka. Bolesław Stodół- 
kiewicz.

Tata nie wraca. ■ s

Magistrat miasta Sosnowca 
uregulował ostatecznie postój 
dorożek i autodorożek w mie­
ście

Dorożki mają obecnie w y­
znaczone następujące postoje:

1) na ulicy 1 maja, obok s ą ­
du okręgowego,

2) na rogu ulicy Kościelnej 
i Małachowskiego,

3) na rogu ulicy Ostrogórskiej 
i Sienkiewicza,

4) na placu Kościuszki i
5 ' przed dworcem obok te­

legrafu.
Autodorożki mają postój wy­

znaczony w następujących miej­
scach:

1) przed dworcem, obok 
kwietnika i 2) na placu Ko 
ściuszki.

Magistrat ustanowił odpo­
wiednie dyżury dorożek i au to ­
dorożek oraz wprowadził o d ­
powiednie dyżury nocne.

Pozatem magistrat wyznaczył 
plan postojów autobusów  mię­
dzymiastowych, autobusów  pry-

Z rudy miejskiej m, Bedzfno.
O  godzinie  8.40 wiecz. w  o- 

becności 30 radnych  p rzew ód  
n iczący  p. Z ebrow sk i ,  o tw o ­
rzył pon iedzia łkow e posie­
dzenie rady  miejskiej.

P o rzą d ek  o b ra d  przewidy 
w a ł  9 p unk tów , z k tórych  roz­
p a trzo n o  za ledw ie  cztery, p o ­
n iew aż  po za rządzone j  10 cio 
m inutow ej przerw ie  radni u lo t­
nili się do  dom u tak, że ra d a  
zos ta ła  zd ek o m p le to w an a  i 
p rzew o d n iczący  zm uszony  był 
o b ra d y  zam k n ąć .  Dla ro z p a ­
trzen ia  p o zo s ta ły ch  pięciu p u n ­
k tó w  m a być jeszcze  w tym  
tygodn iu  zw o łan e  n ad zw y cza j­
n e  posiedzenie .

P rze d  p rzy s tąp ien iem  do p o ­
rząd k u  o b ra d  u chw alono  d w a  
nag łe  wnioski'- 1)1 na  S ta rym  
R y n k u  w y b u d o w a ć  s tu d n ie  2)

ulicę M odrze jow ską  o d p o w ied ­
nio p rz eb u d o w ać ,  aby w cza 
sie d eszczu  w o d a  nie za lew ała  
su te re n  i piwnic.

N astępn ie  usku teczn iono  kil­
ka  p o p ra w ek  w p ro toku le  z 
o s ta tn iego  posiedzen ia ,  k tóre  
dos ta ły  się p rzez  p o m y łk ę  m a ­
szynową. W trzeciem  czytaniu  
i os ta tn iem  uchw alono  um ow ę 
ze spó łką  akcy jną  tram w ajów  
e lek trycznych  w Z ag łęb iu  Dą- 
brow skiem  z nas tępu jącem i 
popraw kam i: I) za rządow i
m ias ta  p rzysługuje  inicjatywa 
w e w skazaniu , na  jakich  uli­
cach  na leży  u k ład ać  linje t ram ­
wajowe; 2) za rząd  tram w ajów  
zobow iązuje  się dać  40 b i le ­
tów  bezp ła tnych  d la  w ładz 
m iejskich  z p ra w em  jazdy  na

W .zy.tkic atany, moi gościa mili 
Chcecie doznać najweselszej chwili
I odpocząć w cienistym ogrodzie wśród gwiazd miljonów 
WrSz .. z Marylą, słuchać muzyki pięknych ton i ./
Spieszcie więc do baru Kuśmierskiego 
Sosnowiec, numer trzy na Sobieskiego.

O d  29 b. m. n ow ozaan ga iow an y  k w arte t  sm yczkow y < j

 orkiestry damskie) koncertuje codziennie
M „Barze pod Śląskiem"

S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3 . T el. 7*92.

O  Za bu telką  burgunda, b e fsz ty k , koniak I lik ier — 
z a sta w i!  d w o je  dzieci.

Plon postojfia dorożek, outodoroźeb, outobii- 
sóu I pojazdów prywatnych w Sosnowcu.

watnych i pojazdów pryw at­
nych.

Autobusy, kursujące na linji 
Sosnowiec—Będzin—Dąbrowa, 
mają wyznaczony postój przed 
dworcem, obok kwietnika ś ro d ­
kowego; autobusy, kursujące 
na linji Sosnowiec—Mysłowice 
na ulicy Piłsudskiego od rogu 
3 maja do przejazdu Niwec- 
kiego; autobusy prywatne na 
ul. Dęblińskiej (plac kolejowy), 
a do czasu ukończenia rem on­
tu ul. Dęblińskiej na ul. Pił­
sudskiego, obok domu Nr. 24; 
autobusy, kursujące na linji 
S osnow iec-K atow ice , na ulicy 
Sobieskiego od domu Nr. 1 do 
ul. Przejazd; auta i powozy 
prywatne: na ul. W arszawskiej 
(od rogu ul. Modrzejewskiej 
do 3 Maja).

Autobusy, kursujące na linji 
Sosnowiec — Milowice — Piaski 
— Czeladź, na ul. Modrzejow- 
skiej obok pawilonu ogrodni­
ków.

W łaścic ie l  re»tauracji przy 
ulicy N iecałe j  5 w W arszaw ie  
p. W ład .  Klajmic, jest gorącym  
w ielbicielem  ar tys tów  tea ru  
L etn iego , k tórzy  rów nież  darzą  
go n iek łam an ą  sym patją ,  spę  
dza jąc

b ło g ie  chw ile
p rzed  p iękn ie  zas taw io n y m  b u ­
fetem.

O n eg d a j  p. K lajmic nagle 
posm utn ia ł.

D o restaurac ji  w kroczył sta 
ry jegom ość  w tow arzystw ie  
d w u  ch łopaczków .

—  P roszę  d la  m nie  koniak, 
befsz tyk  z cebu lką  i

b u te lk ę  burgunda,
a d la  dzieci po  porcji lodów.

Ż y czen iu  stało się zad o ść  
Solidny klijent spa łaszow ał o- 
biad, nap ił  się kawy, w ysączył 
k ilka k ieliszków  likieru. Nie 
zap o m n ia ł  też  o dziatwie, dla

której  zam ó w ił  jeszcze c iastka  
i m azagran . P o  chwili w sta ł  i 
rzekł:

— Z ac zek a jc ie  na  m n i e ,  
chłopaczki',

zaraz w rócę.
I wyszedł, pozostaw iw szy  

m alców  przy stole.
M inęło pół godziny, godzina, 

a ta ta  nie wracał. P an  K lajmic 
zan iepokoił się na  dobre .

— G dzie  jest w asz ojciec? 
— za g ad n ą ł  m ło d o c ian y ch  kii 
jentów .

— Nasz ojciec? T o  w ca le  
nie nasz  ojciec. P o d szed ł  do nas

w  o g ro d z ie  Sask im
i zapy ta ł ,  czy ch cem y  iść z 

nim n a  lody...
Usłyszawszy te s łow a re s ta u ­

ra to r  jęknął,  ke lner  z łapa ł  się 
za czuprynę ,  bufe tow y zziele* 
n iał z rozpaczy .

A le  już by ło  po  wszystkiem.

Magistrat miasta Sosnowca ogłasza
KONKURS

na p o sa d ę  g łó w n e g o  k s ią ż k o w e g o  O ddziału  
Suchalterji M agistratu.

Kandydaci na powyższą posadę  winni złożyć w Biu­
rze Głównym Magistratu do dnia 8 sierpnia r. b. włącznie:

1) własnoręcznie napisaną ofertę,
2) świadectwo z ukończenia szkoły średniej, lub 

wyższej szkoły handlowej,
3) świadectwa z kilkuletniej (conajmniej 3 ch letniej) 

pracy w większych przedsivbiorstwach, w cha­
rakterze samodzielnego książkow ego—bilansisty,

4) życiorys.
W arunki do omówienia.
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H ^ isłm t m. Sosnowca.
a . .i

SOSNOWIEC „HALE ROZWOJU
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